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VII M iędzynarodow y Raid A u tom ob ilow y
^ M ię d z y n a r o d o w y  R a jd  A u to m o b ilk lu b u  

Po lsk i  (VII-y z kolei, ro zp o czę ty  w dniu  
17-ym cze rw ca  r. b ,  za p o w iad a  się. jako  w y ­
d a rzen ie  sp o r to w e  w dużym  stylu.

M ięd zy n a ro d o w y  Ra, 1 A u tom obilow y  
trw a od  17-go do 24 go czerw ca  n a  dys tans ie  
oko ło  3,116 tu k ilom etrów , p rz y cze m  trasa 
ra idow a p rz ec in a  n a jc ie k aw sze  okolice Polsk i,  
co za rów no  p o d  w zg lęd em  sportow ym , jak  
i tu rystycznym , ob iecu je  u cz es tn ik o m  R aidu  
dużo  n iezw y k ły ch  wrażeń .

A D A M  P O T O C K I
na  s w o im  s p o r to w y m  A u s t ro -D a im le rz e .

U p r z y w i l jo w a n ie

u z d ro w is k  i le tn isk

S p ec ja ln ie  u p rzy w ile jo w an o  w tym  roku  
u zd ro w isk a  i le tn isk a  polsk ie .  Raid  o d w e -  
dzi po kolei D rusk ienn ik i ,  Ja rem cze ,  K ossów , 
Z a le sz czy k i ,  T ru s k a w ie c  R ym anów , Iwonicz, 
Krynicę, Jo rdanów , Busk.

N ależy  p odkreś lić  og rom ną trasę  tego­
ro c zn eg o  raidu, n a je ż o n ą  rozm aitem , t ru d n o ś­
ciami te renow em i.  N astępn ie ,  różnorodność 
zadań , k tó re  s p ó łzaw o d n ic ząc e  m aszyny  b ęd ą  
musiały  rozw iązać  R egu lam in  Raidu , o p ra ­
cow any  n iezw y k le  s tarann ie , po d d a je  k o n k u ­
ru ją c e  wozy i k ie ro w c rw  różnym , p rz ew aż n ie  
n ie ła tw y m  p róbom . Z e  w ym ien im y  c h o c ia ż ­
by trzy  p ró b y  szybkośc i  (w te re n ie  górsKim, 
i dwie, w te ren ie  p łask im , p od  W a rsza w ą ,  ze 
s to jąceg o  startu, i z rozb iegu) nas tępn ie ,  p ró ­
bę  w ytrzym ałośc i i t. d. Ż e b y  sp ros tać  tem u  
w szys tk iem u , n a leży  p an o w ać  n ad  m aszyną  
w zupe łnośc i,  m ieć  ogrom ną ru tynę  k ie ro w n i­
czą — no, 1 p ro w ad z ić  wóz, n a leży c ie  p rz y ­
go tow any.

U c z e s t n ic y  r a id u

Lista  zgłoszeń  o b e jm u ie  n ien o to w an ą  
do ty ch cz as  w dz ie jach  tej im prezy  liczbę 30 
sam o ch o d ó w

Z ap isy  dz ie lą  się w sposób  n as tęp u jący :  
m a rk a  S teyr  (5 w ozów ). R e n a u l t  (4 wozy). 
Bugatti (3 wozy). T a tra  (3 wozy). F iat (3 w o ­
zy). A ustro -D aim ler (3 wozy). S te tysz  (2 w o ­
zy). Lancia  (2 wozy). A n sa ld o  (1 wóz). Over- 
land  W h ip p e t  (1 wóz). M iesse  (1 au tobus) 
i C hrys le r  (1 wóz).

O g ro m n e  za in te reso w an ie  w zb u d za  u- 
czes tnn ic tw o  d w u ch  sam o ch o d ó w  polsk ie j  
m ark i „S te ty sz“ . S pecja lną ,  n iesp o ty k an ą  d o ­
tąd  a t ra k c ją  b ęd z ie  au tobus M iesse, s ta rtu jący  
p o za  k o n k u rse m

Co się tyczy  kierow ców , to u jrzeliśm y 
w szystk ich  n a jw ięk sz y ch  asów  p c 'sk ie g o  au- 
tam obilizm u oraz wielu k ie row ców  zag ran icz ­
nych . Z  b r rd z ie j  znanych  uczes tn iczą  więc: 
L ie F J d t  (A ustro-D alip lar) .  S zw arcsz ta in  Bu­
gatti)  R y ch te r  (Tatra) .  P o to c k i  (A ustro  
D aim ler)  B itschan  (O v e r lan d  W h ip p e t ) .  T y s z ­
k iew icz  (Ste.ysz). K oz iańsk i (T a tra )  Friihling 
(Bugatti). Z a n g l  (Steyr). W in n ick i  (Bugatti). 
Z  zag ran icznych  k ie ro w có w  biorą udział: 
pani F ran c esk a  Luning, hr. Schónfe ld .  Betta- 
que, k tórzy  pro wadzić b ęd ą  sam ochody  S teyr 
oraz zaw odow i k ierow cy  fabryk F ia t i R en au lt .

C en n e  n a g r o d y
Z w y c ię z c o m  ra idu  p rz y p ad n ą  cen n e  n a ­

grody, zg ło szo n e  w liczLie 19 tu, p rzez  mini- 
s te r ja  ro b ó t  p u b l iczn y ch  i sp ra w  w ojskow ych . 
A u to m o b ilk lu b  i sze reg  fu m.

K o m an d o rem  ra idu  w ybrano  p re z e sa  k o ­
m isji  sportow ej A. P. p. Jan u sza  R egulsk iego .

K la s y f ik a c j a  m a s z y n

Nr. ra idow y
1. K ie row ca  inż. G. Z a n g l  —  sam o ch ó d  

S teyr, Itr. 4,890 ka teg o r ja  C
2. Inż. W . K rzeczk o w sk i  — Chrysler,  

Itr. 4,775 C.
3. A. hr. Po tock i — A u stro -D aim le r  Itr.

2.999 D. •
4 E. D zierl ińsk i — A u stro -D a im le r  Itr.

2.999 D.
5. Inż. H. L iefe ld t  — A u s t ro -D a im le r  

Itr. 2,999 D.
6 . Br. Friihling — Bugatti, Itr. 2,992, D.
7 S tefan  hr. T y szk iew ic z  — Stetysz, Itr.

2,700 D.
8 . S tan  h r  O s tro ró g -G o rzeń sk i—Stetysz

1. 2,700 D
9. Józef  C rab o w sk i  —Lancia , Itr. 2,570 D.

10. S te ran  Z a w a d z k i—L an c ia  Itr. 2,370 D.
11. S tan is ław  S zw arcsz ta jn  — Bugatti Itr.

2,300 D.
12. P a w e ł  B i tsch an —O v erlan d  W h ip p e r ,  

Itr. 2 , 100.
14. R o b e r t  K o ry b u t-D a sz k ie w ic z —R e n a ­

ult. Itr. 2,120. D.
15 Inż. W ł-S ta rk e l—A nsa ldo ,  Itr. 1,848 E.
16. T a d e u s z  W in n ick ' — Bugatti. Itr. 

1,496 F.
17. C harles  B e taq u e—S teyr  Itr. 1,495 F.
18. H e in r ich  hr. S ch ó n fe ld  — Steyr. Itr.

1,495 F.
19. W ł.  Ż u k o w sk i  -  S teyr. Itr. 1,495 F.
20. F ranc iszka  L u n in g —Steyr. Itr. 1,495 F.
21. M arcel B ar th es—R enau lt .  Itr. 1,476 F.
22. Z d z is ła w  S k a rb e r -T łu c h o w sk i  — R e ­

nault- Itr. 1,476 F.
23. L e o n  C our t in —R enau lt ,  Itr. 1,476 ł*.
24. W ito ld  R y c h t ę r — T a tra  Itr. 1,038 G
25 E d m u n d  i K u czew sk i  —  T atra .  Itr.

1.038 G.
26. T ad e u sz  K o z ia ń sk ’ ^ a t r a  Itr. 1,038 G.
27 C ip iian o  Ill.ano — Fiat, Itr. 0,990 G.
z8 . R a h n e n fe ld  Z y g m . - F i a t ,  Itr. 0,990 G.
29- P e rczy ń sk i  W ła d y s ła w  — Fiat, Itr.

0,990 G.
30. K ie ro w ca  Z y g m u n t  Kossowstci — sa- 

m o c h ó w  M iesse. Itr. 2 600 k a teg o i ja  D
K o m an d o rsk a  Janusz  R eg u lsk i  — A ustro- 

D aim ler.

Z a l u d n i e n i e
p a r k u  ra id o w e g o

lt>-go w godz inach  p o p o łu d n io w y ch ,  z a ­
czą ł  się s topn iow o  za ludn iać  p a rk  raidow y, 
z a w cz asu  p rzygo tow any  na p lacu  Saskim , od 
s trony  K ra k o w sk ieg o  P rzedm ieśc ia ,  o toczony  
sznuram i i s trzeżony  p rzez  p o s te ru n k u  w o j ­
sk o w e  O ko ło  godziny  4-ej za je ch a ły  p ie rw ­
sze  ra idow e m aszyny, op a trzo n e  ko le jnem i 
n u m eram i — poczem , w k.-ótkich o d s tęp ac n  
czasu, poczę li  p rzybyw ać, jed en  po drugim, 
w szyscy  spó łzaw odnicy , u s taw ia jąc  się  w o r­
d y n k u  na zgóry w yzn aczo n y ch  dla n ich  k w a ­
d ra tach .

D zięk d o św iad czen iu  i duże j rutynie, 
zdoby te j  p rz ez  A. K, P w la tach  ub ieg łych ,  
szlo w szystko  g ład k o  i spraw nie. D u sy  n a t ło k  
pub licznośc i  u trudn ia ł  w praw dzie  do p e w n e ­
go s topn ia  czynnośc i kom isji  sportow ej,  ale 
p rzy jm o w an ie  w ozów  (art. 8 regu lam inu) z a ­
ła tw io n o  szybko.

Ł a d n a  puguda. duże  za in te re so w an ie  się 
teg o ro czn y m  raidem , u p rz e jm o ś ć  w ład z  k lu ­
b o w y c h  i r a id o w y c h ,  z p r e z e s e m  A K I*, 
h r.  R a c z y ń sk ie m  i k o m a n d o r e m  rnfdu, p. J a ­
n u s z e m  R eg u lsk im  n a  c z e le  — d o d a ły  d użo  
ży c ia  te j  sp  i r to w e j  s c e n ie ,  p o p rzed za jące j  
p o c z ą te k  b en zy n o w eg o  turnieju .

W śró d  naszy ch  sp o rtsm an ó w  in te re so w a ­
no się, oczyw iście ,  faw orytam i, to znaczy ty ­
mi. k tó rzy  po d czas  ub ieg łych  ra idów , jako tez  
p o d czas  l icznych  w yścigów, w ykaza li  n a jw ię ­
cej „k la sy “ czytaj: b raw ury  po łączo n e j  z z im ­
n ą  k rw ią  — no, i zna jom ości m aszyny.

Był w ięc , jak  p r im ad o n n a  o toczony, L ie ­
feldt, m istrz Po lsk i,  s tartu jący , jak  zw ykle ,  
w  barw ach  A u s trc -D aim lera ,  •— jak  zaw sze ,  
spoko jny  i skromny. B ył w i ta n y  w e s o ło  W in  
n ick i ,  b o h a t e r  „Slęoku do Raby",  (s łynny w y ­
p a d e k  p o d czas  jed n eg o  z u b ieg ły ch  ra idów  
za k o ń czo n y  n a d sp o d z ie w a n ie  szczęśliw ie) kie, 

. ro w c a  t ro ch ę  n. jo s tro żn y ,  r_e w y so ce  u ta le n ­
tow any. F e to w a n o  B itc h an a ,  u lu b ie ń c a  W a r ­
sza w y  i G ra b o w s k ie g o ,  d o s k o n a łe g o  k i e r o w ­
cę  L anc i  i S z w a r z t t e in a ,  w s ła w io n e g o  w y ­
b o r n ą  j a z d ą  n a  B u g a tt i ,  i m u sk u la rn e g o  
D z ie r l iń sk ie g o ,  jed n eg o  z n a j lep sz y ch  u nas  
zaw o d o w có w  n iezm o rd cw an e g o  „ taternika“
W rlo lda  R y c h t e r a 1', F ru e l in g a  i w ie lu  innych .

Z  k ierow ców  zagran icznych  zw raca ła  
na s iebie  p rz ed ew sz y s tk ie m  u w ag ę  papi F ra n ­
c iszk a  Liiening (S teyr) jako  jed y n a  w tym 
ra idz ie  k ierow czyni.  A k la m o w a n o  g ro m k o  
m źy n  e r a  B e t t a q u e ’a tryum fatora  w ie lu  ra idów  
bardzo  p o p u la rn eg o  w naszym  św iec ie  au to ­
m obilow ym . Inżyn ie ra  Z an g la  n a  p o tężn e j  
5 litrowej m aszynie , w ybornego  llljar o (Fiat- 
T uryn) .

E U Z E B J U S Z  D Z IE R L IŃ S K I
w y b o r o w y  k i e r o w c a  z a w o d o w y .

P o w it a n ie  B e n ja m in k a  p o l s k i e g o  
s p o r tu .

B en jam in ek  p o lsk ieg o  sportu , h r . S te*  
f a n  T y s z k i e w i c z  k onstruk to r  i am bitny 
k ie ro w ca  ^ S te ty s z " ,  zb iera ł  za s łu żo n ą  d an inę  

“ p o zd ro w ień  i se rd ecz n y ch  >sze k h en d ó w : twór- 
. cy p ie rw sze ;  po lsk ie j  m aszyny  s łuszn ie  się to 

należało!

U c ią ż l iw y  15-ty p u n k t  F iegu lam in u  
K. S .  A. P.

P o p rzy jęc iu  sam o ch o d ó w  ra idow ych 
i n a ło że n ia  p lom b (punk t  15-ty teg o ro czn eg o  
R egulam inu ,  ba rdzo  uciąż liw y, p rzew id u je  
p lom bow an ie :  m asek  — podczas  trw an ia  e t a ­
p ó w  d z ien n y ch  — i głowicy, resorow , p o k ry ­
w y d e fe ren c ja łu  i p p k ry w y  sk rzynk i  p rz e k ła ­
d n iow ej — podczas  ca łego  k o n k u rsu )  m a sz y ­
ny  , .u sn ę ły ' 1 n a  p lacu  Saskim, pilnie s t rze żo ­
ne przez  p o s te ru n k i  , w o jskow e. Zawodnicy^ 
m ają  dostęp  do sw oich  m aszy n  na 30 m in u t  
p rz e d  startem , i to - w obecnośc i kom isarzy  
ra idow ych!) '

W sp a n ia łe  ra sow e w ozy zastyg ły  p od  
n as taw io n em i budam i i b rezen tam i,  jak  g d y b y  
przyczajone.-.

K ierow cy ro z jech a l i  się do do m ó w  i h o ­
teli...

Ś w ię ty  K rzyszto f — p a tron  autom obili-  
s tów  — u śm ieen n ą ł  s ;ę błogo, tej nocy  na 
p e w n o  żad en  z jego  s łużków , choćby  był 
n lew ied z ieć  jak p o h o p n y  do k ie licha ,  — nie 
odw aży się p o k ło n i :  p o g ań sk iem u  B achusow i,

— Raid! Nie żarty! T rz e b a  m ieć  g łow ę 
św ieżą , aby  o 10 ej n ie  z łapać  p ie rw szego  
p u n k tu  karnego .

S t a r t

D zień rozzłocił się s łoneczną  jasnośc ią  
akby n a  zm ów ienie . P oc iąga ł  od czasu  do 

czasu  ch ło d n aw y  zefirek, gwoli p izy p u m m e- 
niu, ze  przecież mamy p o c z ą te k  sk w arn eg o  
lata.

Na S ask im  P lacu  zw arty  t łum  w a rsza ­
w iak ó w  o toczy ł  s ta r t  z z a c iek aw ie n iem  p rz y ­
g lądając  się m arsow ym  p o s tac io m  asów  pc 
sk iego  autom obilizmu.
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P u n k tu a ln ie  o godzin ie  9-ej ra n o  Koman' 
do r  Janusz  R egu lsk i  w ygłosił  p rzed  m ikro  c 
n em  Pol. R ad ja  k ró tk ie  p izem ó w ie n ie ,  k tó re  
na  fa lach  e te ru  dobieg ło  do na jd a lszy ch  za 
k ą tk ó w  R zeczypospo lite j.

Po  p rzem ów ien iu  p  K o m an d o ra  odbyła 
się o s ta tn ia  już lu s trac ja  m aszyn  je szc ze  
jak ś drobiazg  n ap o zó r  zbędny , a w drodze n ie ­
odzow ny. je szcze  kilka  se rd eczn y ch  u śc isków  
d łoni (broń Boże życzeń!), k ilka  n a iw n y c h  
p ropozycji la ików  w rodzaju : „ . a te lefonuj
z każd eg o  m ias teczk a" ,  lub: ,, . . p;sz co
słychać w d ro d z e “ i — start.

Co m inuta, na znak  d aw an y  przez  s ta r­
te ra  w yruszała w drogę jed n a  m aszynę . W o zy  
puszczano  w p o rząd k u  l itrazow ym , to zn p o ­
cząw szy  od n a jw ięk sz y ch  S teyerów , Daimle- 
rów, Bugatti, aż do n a jm n ie jszy ch  T a tr  i F ia tów  
Ż e g n a n e  hucznem i ok laskam i i okrzykam i, 
ru sza ły  m aszyny w uciąż liw ą t rasę  V II M ięd zy ­
n aro d o w eg o  R a ’du.

T r a s a  r a id u

W y sta r to w aw szy  w  n ied z ie lę  o godzin ie  
1 O-ej z P lacu  Sask iego  nasi dzieln i autom obi- 
liści p o jech a l i  na  Jab ło n n ę  — P u ł tu sk  — R ó ­
żan  — O s tro łęk ę  — O sso w iec  —  G ro d n o  — 
do D rusk ienn ik ,  gdzie  w y p ad ł  p ie rw szy  n o ­
cleg (393 kim.).

W  p o n ied z ia łek  zaw odn icy  jadą  jak  n a ­
s tępuje :  D rusk ienn ik i  — G ro d n o  — Biały­
s to k  — B iałow ieża — P ru za n a  — K o b ry ń  — 
K o w e l  — Ł u c k  (588 kim.).

T rz ec i  d G e ń  raidu: Ł u c k  — D ubno  — 
Brody — Z ło czó w  — T arn o p o l  — B u czacz— 
S tan is ław ó w  — B ohorodczany  N a d w o rn a — 
D c a t y n  — Jab lon ica  (granica) — J a re m c z e  
(500 kim. .

^zw arty  dzień: Ja rem cze  — D e la ty n  — 
K ołom yja  —  Śnia tyń  — U śc ieczk o  (prom ) — 
Z a le sz c z y k i  B orszczów  — C z o i tk ó w  —
S tan is ław ó w  — K ałusz  — Stryj — D roho 
bycz —  S teb n ik  — T ru sk a w iec  (zdrój) 
510 kim.

P ią ty  d z ień  raidu: T ru sk a w ie c  — S a m ­
bor — C hyrów  — K ro śc ien k o  — S an o k  — 
R y m an ó w  — Iwonicz — K rosno  - Jas ło  — 
Biecz — G orlice  G ry b ó w  K rynica
(316 kim.)

Szósty  dzień: w y p o c zy n ek  w  Krynicy.
S iódm y dz ień : K rynica  -— N ow y Sącz — 

L im an o w a  —  M szana  Dolna — Jo rd an ó w  — 
Sucha  — K oc ież  (górska p róba  szybkośc i)  — 
A n d ry c h ó w  — O św ięc i n — M y sło w ice  — 
D ą b ro w a  — O lk u sz  — W o lb ro m  J ę d rze ­
jów — P iń czó w  - Busk (417 kim.). W  dniu  
tym  lub n as tęp n y m , o d b ęd z ie  się próba wy 
trzym ałośc i m aszy n  na  o dc inku  30-tu kim. 
szczegó ln ie  złej drogi.

Ó sm y  dzień. Busk — S topn ica  — O p a ­
tów  —  S andom ierz  - -  Z a w ic h o s t  — Cmie- 
tów  — O stro w iec  — R e jó w  — Bzin — Ko_ńfl 
3kie —  G ie ln iów  — N ow e M iasto  — G ró ­
jec —  T a rc z y n  - R aszy n  (pod  R aszy n em  
p ró b y  szybkośc i  ze s to jąceg o  startu  i z roz­
b iegiem ) - W a rsza w a  (390 kim).

31 D  Z D Z I S Ł A W  K L U S Z C Z Y Ń S K I

PIERWSZE* WIADOMOŚCI Z RAIDU.

D r u s k ie n n ik i  19.6. (T el. w ł .)  
P o m im o  w z g l ę d n e j  ł a t w o ś c i  p i e r w ­
s z e g o  fctapu, d z ie ń  w c z o r a j s z y  z a ­
k o ń c z y ł  s i ę  n ie f o r t u n n ie .

E la j d o ś w ia d c z e ń s z y  a u t o m o b i l i -  
s t a  p. P a w e ł  B i t s c h a n  n a  O w erland-  
W h ip p ert  Ns 12, z o s t a ł  w y c o f a n y ,  
a t o  w s k u t e k  p ę k n ię c ia  k a r t e r u .  
Nie p r z y b y ł  d o  D r u s k ie n n ik  r ó w n i e ż  
p. W inn ick i n a  B u g a t t i  Ns 16.

D z iś  o g o d z .  6  r a n o  n a s t ą p i  n a j ­
d ł u ż s z y  i n a j c i ę ż s z y  z  e t a p ó w  r a id u ,  
D r u sk ie n n ik i> Ł u c k , w e d łu g  k o l e j n o ­
ś c i  s t a r t u  w  W a r s z a w ie .

Z a r y s  k l a s y f i k a c j i  p r z e d s t a w i a  
s i ę  n a s t ę p u j ą c o :  n r .  '!2 — R e n a u lt
( p r o w a d z i  p . T łu c h o w s k i )  6 .5  p u n k ­
t ó w  k a r n y c h  z a  r e p e r a c j ę  m a s z y n y  
w  d r o d z e ,  n r  . 8 — S t e t y s z  (p r o w a d z i  
p. G o r z e m s k i )  14 p u n k t ó w  k a r n y c h  
z a  n a r u s z e n i e  m a s k i ,  n r .  2 0  - S t e y e r  
( p r o w a d z i  p. F r a n c e s k a  L uning)
I p u n k t  k a r n y  z a  o p ó ź n ie n i e  s t a r t u .  
W ię k s z ą  i l o ś ć  p u n k tó w  k a r n y c h

b l iż e j  n ie u s t a lo n ą ,  o t r z y m a  n r .  14 
R e n a u lt  (p . K o r y b u t  - D a s z k i e w ic z )  
z a  o p ó ź n io n y  s t a r t .  P o z o s t a ł e  w o z y  
p r z y s z ł y  b e z  p u n k tó w  k a r n y c h  i b e z  
w y p a d k ó w  w  d r o d z e ,  j a k  r ó w n ie ż  
i w o z y  k o m a n d o r s k ie .

D r u sk .  g .  5 .

WYCOFANIE MASZYN.
D r u sk ie n n ik i  19. 6 .  g o d z .  5 .3 0 .  r a n o .  
(T el. w ł .)

Nr. 12, „Ower la n d -W h ip p e t((, pro= 
w a d z o n y  p r z e z  p, B i t s c h ó m . ,  p r z e r ­
w a ł  r a id  i z a w r ó c i ł  d o  W a r s z a w y .

J e d e n  z  w o z ó w  B u g a t t i  (Nr. Ib), 
p r o w a d z o n y  p r z e z  p. W in n ic k ie g o  
w p a d ł  n a  k a m ie ń ,  u s z k o d z i ł  p o d w o ­
z i e  i z o s t a ł  w y c o f a n y .

P r o w a d z o n a  p r z e z  p. K u c z e w -  
s k i e g o  T a tr a  (Nr. 26) n ie  p r z y b y ła  
na e t a p  w s k u t e k  w y t o p ie n ia  p a n e ­
w e k .

W óz ,^Renault*1 (Nr. 14) p r o w a ­
d z o n y  p r z e z  p. K o r y b u t -D a s z k ie w i-  
c z a  w y m ij a j ą c  s p ło s z o n e g o ,  k o n ia  
w p a d ł  d o  r o w u  i u s z k o d z i ł  s o b i  > 
k ie r o w n ic ę .

K A T A S T R O F A
,,Citroen’a“

J e d e n  z a b i t y  — 2  o s o b y  r a n n e

W c z o ra j  oko ło  godz. 8 n ie liczn i jeszcze  
o tej p o rze  p rz ech o d n ie  byli św iad k am i sfrasz- 
ne j  katastrofy  sam ochodow ej,  k tó ra  w y darzy ła  
się w Al. Z ie ln ieck ie j ,  n ieo p o d a l  t. zw. C z e r ­
w onej Drog ' oraz w sąs ied z tw ie  p a rk u  S k a ry ­
szew sk iego .

O d  strony  m ostu  ks. P o n ia to w sk ieg o  
w  s tronę  G ro c h o w a  jech a ł  sam o ch ó d  nr. 1816 
(1051) m ark  „C itro t .  “ n a leż ący  do Kaz. G a ­
jew sk iego  i Ł o z a  12). M aszyną  k ie ro w a ł Jerzy  
Jan o w sk i (B e lw e d ersk a  2 6 \  obok n iego  s ie ­
dz ia ł  Stef. F ig a szew sk i  (B e lw e d ersk a  26), 
w ew n ą trz  zn a jd o w ał się Ignacy R u d ak , k e l ­
n er  (N ow ogrodzka  44).
; W s z y s c y  jad ący  pow racali  z ca ło n o cn e j  
zab aw y  za B elw ederem , p o s tan o w iw szy  ce lem  
o rzeźw ien ia  się św ieżem  pow ie trzem  urządzić  
p rz e jażd ż k ę .  Na sk ręc ie ,  gdzie  jes t  sp ad e k  
szofer zrobił za duży  w iraż i ko łem  uderzy ł
0 bank ie t ,  p o czem  w je c h a ł  na chodnik . Na 
szczęśc ie  au to  za trzy m ało  się b o k iem  o lipę 
ro sn ą cą  nad  skarpą .  W te d y  Janow sk i zosta ł  
w yrzucony , d o s ta jąc  się p od  sam ochód , Figa- 
szewsKi u p ad ł  obok , R u d ak  rozbił  szybę  w  
drzwi uch i w yskoczył.  )

Na alarm  Si p rzech o d n ió w , m otorniczy 
e lek tro w o zu  linji , M “ (w agon  nr. I l i ) ,  t ram ­
waj za trzym ał p o cz em  w raz  z k o n d u k to rem
1 k ilhu  pasaże ram i lzucili  się n a  ra tu n ek ,  c e ­
lem  w ydobyc ia  p rzy g n iec io n eg o  sam o ch o d e m  
szofera. U czyn iono  to p rzy  pom ocy  zn a le z io j 
nego  w pobliżu  bala.

W  k ro tce  p rzy b y ł  lekarz  pogotow a, 
k tó ry  s tw ie rd z ił  u Janow sk iego  ogólne p o t łu ­
czen ie  i p o ran :en ie ,  u F ig a szew sk ie g o  — 
ran y  tłuczone  i z łum anie  kości n o so w ej oraz 
rany  sza rp an e  p raw eg o  ram ien ia  i po t łu cze ­
nie p raw eg o  p o d u d z ia  u R u d a k a  zaś — 2 ra ­
ny cie te  i r a n ę  t łu c z o n ą  głowy. Po na ło żen iu  
o p a tru n k u ,  w szy s tk ie  ofiary k a ta s t ro fy  p r z e ­
w iez iono  do szp ita la  P rzem  P ań sk ieg o .  T am  
Janow ski,  n ie  o d zy sk aw szy  p rzy tom ności ,

ży c ie  z a k o ń c z y ł

R u d a k  zaś czuł s ię  ,uż  o tyle lepiej- że z a ­
żąd a ł  p rz e w ie z ie n ia  go do dom u S k u tk ie m  
katas tro fy  k a ro se r ja  sam o ch o d u  zos ta ła  ro z ­
bita, ty lne  ko lo  o b erw ało  się w chwili u d e rze  
n ia  o d rzew o  i p rzez  b a r je rę  w p o w ie trzu  
w p a d ło  do o d leg łego  o 50 mtr. s taw u, m o to r  
i p o d w o z ie  częśc iow o ocala ło . Na m ie-sce  
k a ta s t ro fy  p rz y b y ła  polic ja  15 k o m .sa .ja tu  p. p. 
k tó ra  p rz e p ro w a d z i ła  d o ch o d zen ie  i rozbity  
sam ochód  za b e z p ie c z y ła  na  miejscu-

Druga taksa
O godzinie 7-ej rano spotykali się zawsze 

W brudnym garażu. Jeden drugiemu zdawał pouf  
ny rapoit, czasem pomajstrowali coś przy maszynie, 
czasem jeden poczęstował drugiego papierosem.

Potem, ja k  W tej piosence dziadowskiej: 
„Jeden z łaził ,  drugi właził,..", bo jeden był zmien­
nik i drugi był zmiennik. Zmieniali się co dzień 
o 8  rano.

R a z  udało mi się podsłucnać ich rozmowę:
— Jeden kard, jeden gwóźdź i jeden proto- 

ku ł  — mówił ten co złaził:
— A  duży kani?

/... taki na trzy dwadzieścia. IPsiedli ju ż  
podgazowani .. potem wysiedli przed knajpy u Cyca 
na Młynarskiej, czekałem z  pó ł godziny, ale ich 
salceson wziął prosto do paki.

— Z a  co?
— Musi, komuniści byli, albo co, bo ich 

dziegciem było czuć i o dolarach, choć oberwusy, 
gadali.

— A  gwoździa ja k ?
— Do Wilanowa zapychałem z  jakąś parką, 

Wsiedli ci późno, z  Łazienek wyszedłszy przez 
sztachetki i zaraz do mnie, żeby da Wilanowa 
gazować

— Na WstaWę ?
— Wcale nie, Smutni bardzo byli, coś im 

tam nie klapowało. A ż  ci słyszę on powiada: co 
ci tam na doktora wydawać, przejadziem się do 
Wilanowa po tych dziurach, to skutek będzie len 
sam.

— To frajeru spepulantne!
— A  protokulczyk to ci fuksem załapałem: 

oni zostali W Wilanowie, bo piechotą mieli wra­
cać. Wracam ci sam po tych kamieniach, co to 
tyle ludzi ju ż  się tam wykopyrtnęło i patrzę: ta­
blica — „W na godzinę". Co robić? Zakładam ci 
drugi bieg i zgrzytam. Gwiżdżę, ale jadę. A ż  tu 
z  rowu polik wyłazi. Stop „Co pan dymi?"— Jak 
mam nie dymić kiedy drugim biegiem jadę .,,— To 
jedź  pan pierwszym!"

Takich ci mądrych policajów do ruchu 
naznaczyli?

— To ja  do niego: niech pan pokaże, jak  
się to robi. Od słowa do słowa tak ci wsiada do 
mnie i każe do Warszawy do komisarjaiu, znaczy  
żeby prawo jazdy odebrać. Ja ci w strachu gazuje, 
aż on przy rogatce stop i Wysiada

— Znaczy tylko, chc!a ł  podjechać?
— Tak, ale za „nieposłuszeństwo władzy"  

bede miał protoku ja k  murek.
Na chwile obaj zamilkli.
— A  tak wszystko W porządku? — spytał 

młodszy.
Ten, co zesiadał, ziewnął potężnie i mach­

nął ręką przytakująco. Wówczas podszedłem do 
tego, który dosiodł maszyny i kazałem się wieźć 
do redakcji-

Gdy przyszło do rozpłaty, mój szofer west­
chnął i nic nie mówiąc schował pieniądze.

— Czemu pan wzdycha?
— Awansu nie mogę się doczekać.
A  gdy zobaczył mą zdumioną minę, dodał:
— Ten nocnik porządny chłop, ai*. mnie na 

swoje miejsce puścić nie chce Ciągle tylko W 
dzień jężdżę.

— A  pan mu zazdrości — Czemu? Przecie 
to i kanty i protokuły częstsze i niewywczasy!

M ój szofer spojrzał na mnie zdumiony:
— To co, ale wiadomo, d r u g a  t a k s a !

A. BIERN ACKI.

Szkolr :ctwo samochodowe
S p rzy m ie rzeń cem  , ,A u to lo tu “ n a  polu  

p ro p a g an d y  „m oto ryzac j i"  n aszeg o  s p o łe c z e ń ­
stwa są  z natur) ' rzeczy  Szkoły  S am o ch o d o w e .

Do sze reg u  tych, k tó re  p o jm u ją  sw o je  
zadan ie ,  i k tó re  p ra cu ją  z całe j siły n ad  wy- 
szk o ln iem  do b ry ch  autom obilU tów , na leży  
S zk o ła  S a m o c h o d o w a

A. T u sz y ń s k ie g o ,  Z ło ta  25 
p. A . T u szy ń sk i ,  jost znanjm , au to rem  licznych 
p o d rę czn ik ó w , s tan o w iący ch  n ieo d zo w n e  vade- 
m ecu m  k ie row cy .

O prócz  n o rm aln y ch  k u rsó w  sam o ch o d o ­
w ych zaw o d o w y ch ,  szk o ła  ta  p .o w ad z i  — 
kursy  am ato rsk ie  i t rak to ro w e .

W  n u m erze  n a s tę p n y m  udzielim y C zy­
te ln ik o m  naszym  o tej znanej szk o le  i jej 
k ie ro w n ic tw ie  w ięce j  szczeg ó łó w , k tó rych  
ob ecn ie ,  z b ra k u  miej'sca p o d ać  m e  m ogliśm y

R ed.
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NARESZCIE
jeździmy na polskich sam ochodach!

Poświęcenie Samochodów „URSUS”

W  tygodniu  ub. w C zech o w icach  p o d  W a r ­
szaw ą, o d b y ło  j i ę  o godz. 12-ej w po łudn ie ,  p o ­
św ięcen ie  p ie rw sze j  serji s a m o c h o d ó w  p ro ­
d u k c ji  z a k ła d ó w  m e ch a n iczn y c h  „Urcus". N a 
u ro czy s to ść  p rzyby ło  p o n ad  2,000 osób. G dy  
o rk ies tra  w o jsk o w a o d eg ran iem  h y m n u  n a ro ­
d o w eg o  za sy g n a lizo w ała  p rzybycie  P. P re z y ­
d e n ta  R zeczy p o sp o li te j ,  p rzybyli zeb ra l i  się 
oko ło  p a lo w eg o  nam iotu , p rzy b ran eg o  z i e l e ­
nią. Wisród o b ec n y ch  zauw ażyliśm y: m ar
sza lk a  sena tu ,  Szym ańsk iego ,  w icem arsza łk a  
se jm u, C z*, tw er tyńsk iego ,  m in is tra  p rzem y s łu  
i h and lu ,  K w ia tk o w sk ieg o ,  sze fa  sz tabu  misji 
w o jsk o w e j  francusk ie j ,  jen. P u jeo ta ,  jen  Ta- 
ra szew icza  o k a rzew sk ieg o ,  jen. Jacyr.ika, jen. 
L itw inow icza , p rezy d en ta  m iasta , inż. S łom iń  
sk ieg o  oraz w ielu  n acze ln y ch  d y re k to ró w  fa ­
bryk  w a rszaw sk ich .

Po o d p raw ien iu  m o d łó w  p rzez  J. E- ks. 
b isk u p a  G a lla  p rzed  o ł ta rzem  polow ym , przy  
d ź w ię k a c h  m uzyki w o jsk o w ej i k ró tk im  p rz e ­
m ów ien iu  od o łtarza , z t rybuny  p rzem aw ia l i

pp.: p re ze s  rady  n ad zo rcze j  sp. akc . „U rsus", 
p. R ossm an , k tóry  zak o ń czy ł  o k rzy k iem  na 
cześć  P re z y d e n ta  R zeczypospo li te j ,  dyrek to r  
fab ryk i „U rsus" ,  inż. Jan u szew sk i ,  d z ięk u ją c  
w szy s tk im  w sp ó łp ra c o w n ik o m  za p os taw ien ie  
za k ła d u  n a  te j s top ie ,  n a  jak ie j  zn a jd u je  się 
on  dziś, o raz p rzed s taw ic ie l  ro b o tn ik ó w  fa- 
b ry c z n y -h ,  Pecł

N a s tę p n ie  p re z e s  B anku  g o sp o d ars tw a  
k ra jow ego  jen. G órecki,  z łoży ł p o d z ię k o w a ­
nie  fabryce  za wysoki poziom  jej w yrobów  
i p rzy rzek a ł  d a lszą  p o m o c  ze  strony  w o jsk o ­
wości. Z  ko le i  przem aw iali p rzeze s  Z w ią z k u  
M etalow ców , Je dorański, a im ie n e m  minister- 
jum  sp ra w  w o jsk o w y ch  — w icem in is te r  jen. 
F a b ry c y .

Z  kolei d u ch o w ie ń s tw o  p o św ięc i ło  o d ­
d a n ą  na u ży tek  w o jsk a  p ie rw szą  se r ję  sam o 
c h o d ó w  p ro d u k c ji  „U rsus"  w liczbie 50, po- 
czem  sam o ch o d y  te  przy o b s łu d ze  w o jsk o w e j  
p rzed  sfilow ały  przed P. P re z y d e n te m  i z g ro ­
m adzonym  gośćm i.

SZYBKI WZROST
Samochodów w stolicy.

O d d z ia ł  ru ch u  u licznego  kom isarja tu rzą-  
du  za re jes tro w ał w  m aju  49 now ych  d o ro żek  
sam o ch o d o w y ch ,  53 sa m o ch o d ó w  p ry w a tn y ch ,  
19 r ężarcwyc h, 1 autobus. 1 spec ja lny  i 15 
m otocykli,  razem  138 n o w y c h  p o jazd ó w  m e ­
chan icznych .

C gó łem  na 1 cze rw c a  r. b. z a re je s t ro ­
w an y ch  sam o ch o d ó w  w  W a rs z a w ie  było
6,141. '

RUCH KOŁOWY
n a Litewskiej

egzamina szofersKie przeniesione z w ia­
duktu mostu Poniatowskiego.

K om isarz  rządu  w yda ł  p o le c e n ie  p r z e ­
n ies ien ia  eg zam in ó w  k ie ro w có w  s a m o c h o d o ­
w ych  z p o d  w iaduk tu  m ostu  P o n ia to w sk ieg o  
n ą  ul. L itew ską .

P rzen ie s ien ie  te re n u  eg zam in acy jn eg o  
n as tąp i ło  z p o w o d u  p rz en ie s ien ia  o d d z ia łu  ru ­
ch u  ko łow ego , k tóry  m ieści się obecnie  p rzy  
ul. M arsz a łk o w sk ie j  nr. 19.

K o m is ,a  eg zam in acy jn a  b ę d z ie  się  zb e ■ 
rać  n a  rogu  ul. M arsz a łk o w sk ie j  i L itew sk ie j .

Największą  

warsztaty 

reperacyjne

„M A G N E T “
Z. P O P Ł A W S K I

W A R S Z A W A ,  H O Ż A  3 3 ,  T E L E F O N  19-31  

S. V. (Francja)
Generalne Przedstawicielstwo na Rzeczposp. Polską i w. m. Gdańsk.

I
Mayneta — bw iece — Startery — Dynama— Części stale na składzie.

(Angjla) ■

Instalacje elektryczne-sa^riochodowe. > ■

„FORD" |
ftutoryzowane warsztaty i skład oryginalnych części zapasowych

„TUDOR" I
Wyłączna sprzedaż akumulatorów światowej sławy.

„V U L C A N IT “
Pudełka ebonitow e do akumulatorów i t. d.

S p . z  o. o.

Ceny

fabryczne

WSCIERŁL TEMPO
Produkcji amerykańskiej, 1562 samochody na godzinę 

fabrykują St. Zjedn Ameryki Półn.

P rze m y s ł  sam o ch o d o w y  S tan ó w  Z  jedno  
czonych  A m ery k .  P ó łn o cn e j  p ro d u k u je  rocz 
n ie  13 i pół m iljona sam ochodów , t. j. oko ło  
1562 sam o ch o d y  na  godzinę  O lb rzym ia  ta

p ro d u k c ja ,  k tó ra  m o że  być z ła tw o śc ią  zw ię ­
k szo n a  do 16 i pó ł m i.jona ,  w y w o łu je  n  ędzy 
w ie lk iem i k o nce rnam i automofc u o w em i w a lk ę  
k o n k u re n c y jn ą  w n a jo s t rze jsze j  formie.

NOWE SYGNAŁY
świetlne i ostrzegające.

K om . rząd u  zw rócił  się do  m agistr  itu 
o u rz ąd ze n ie  sygnalizacji św ie t lne j  p rzy  zb ie ­
gu C h m ie ln e j  i M arsza łk o w sk ie j  oraz, Jerozo 
l im sk ie j  i N ow ego  Św ia tu  na wzór fu n k c jo ­
n u jące j  już p rzy  zb iegu  M a rsz a łk o w sk ie j  i Al. 
Jerozo lim sk ie j .

J ed n o c ześn ie  kom . rządu  za żąd a ł  u s ta ­
w ien ia  zn a k ó w  ostrzegaw czych  p rzed  tram ­
w a jam i w pom .żu  d w o rca  G d a ń sk ie g o  p<_ J 
w iad u k tem  (w s tronę  z oh jorza), gdyż w p u n ­
kcie tym t ia m w a je  z jeż d ża ją  z góry z d u ­
żą szybkośc ią  i są zu p e łn ie  n iew id o czn e  dla 
p o jazdów , zd ąża iący ch  z p rzec iw n e j  strony.

W c h w i l i  o d d a n ie  n u m e r u  na  
.m a sz y n ę ,  u t r z y m a l i ś m y  m iły  l i s t  
o d  p. in ż .  3 o l e s ł a w a  F r o m a , w ł a ś c i ­
c i e l a  z n a n e j  s z k o ł y  K ie r o w c ó w  S a ­
m o c h o d o w y c h .

D O
S Z A N O W N E J  R E D A K C JI  

A U T O L O T U
wim 

P o z n a ń s k a  22.
D o w ied z iaw szy  się o zam iarze  W P a n ó w ,  

do tyczącym  w ydaw an ia  tan iego  i p o p u la rn eg o

tygodnika, p o św ięc o n eg o  spraw om  p ro p ag an d y  
p o lsk ieg o  lo tn ic tw a i au tom obilizm u, śp ie szę  
dać  w yraz  mc 'em u szczerem u uznan iu  d la  tej, 
tak  p o ży tec zn e j ,  im prezy.

A b y  te s ło w a  u znan ia  dla m łodej R ed ak c j i  
„A u tc  atu“ nie były zu p e łn ie  p la to n iczn e  — 
p o zw ą .a m  sobie z a d ek la ro w ać  W P an c m , że 
o d d a ję  do Ich dyspozyc ji  tygodn iow o

2  B o  n y  b e z p ł a t n e , u p r a w n i a j ą c e  
d o d b y c i a  k u r s u  s z o f e r s t w  a, o b s ł u g i  
i k o n s e r w a c j i  s a m o c h o d u ,  o r a z  d o p o 
m a g a j  ą c e do  z a ł a t w i e n i a  w s z e l k i c h  
f o r m a l n o ś c i  z w i ą z a n y c h  z  o t r z y m a ­
n i e m  p r a w a  j a z d y .

R ad  D ę d ę ,  jeże l.  m oja  sk ro m n a  d ek la rac ja  
zb ieg a jaca  się z a k c ją  w y d aw n .czą  W P an o w , 
dopom oże w każd y m  nu m erze  „ A U T O L O T U "  
dwu Ich C zy te ln ik o m  do o trzym an ia  p o t rz e b ­

n y ch  w iadom ości zaw o d o w y ch  i da  im p rz y ­
zw oity i dobry  k a w a łe k  ch leba .

Z  w ysokim  p o w ażan iem  
(—-) inż. B. F ro m .

K ursy  K.er. S am ochodow ych .

W a rsz a w a  18 c z e rw c a  1928 r.

K to z  n a s z y c h  S z .  C z y te l .  s t a ­

n ie  s i ę  p o s i a d a c z e m  b o n u , d a j ą c e g o  

p r a w o  d o  o d b y c ia  b e z p ł .  K u rsu  

S z o f e r s k i e g o  w  S z k .  in ż .  F ro m a ,  

— o z n a j m im y  w n a s t ę p n y m  n iim e -  

«r z e  „ u u t o i o t u 11.
Redakcja
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N iez liczo n e  zw yc ięs tw a  F ia ­
ta na torach w y ś c ig o w y c h  
i w ielk ich ra idach zostały  uko ­
ronow ane w dniu 2 c z e rw c a

P R Z E R A Ż A J Ą C E  L I C Z B Y

Wszelkich informacjio Fiacie dostarcza Polski FiatS.A.
W arszaw a — Hotel Europejski.

S T A N I S Ł A W  S T R U M P H  W O J T K I E W I C Z .

T ra k ta t  W e rsa lsk i  zabron ił  N iem co m  p ro ­
d u k o w a n ie  sam o lo tó w  b o jo w y ch  W o b e c  tego  
rz u c a ją  się N iem cy  z ca łą  en e rg ją  do b u d o ­
w y  sam olo tów  k o m u n ik acy jn y ch .

N a czo ło  tej g o rączk o w e j  akcji, m ające j 
w y d a ć  w  przysz łośc i  obfitsze  być m oże, niż 
w y g ra n a  w a lk a  zbro jna , w y b i ja  s ię  prof Jun- 
ke rs ,  k tó ry  tw orzy  typ  sam olo tu  m eta low ego , 
a w ięc  trw ałego , p rz y te m  o szczędnego  w u- 
źyciu , ła tw eg o  w  o b s łu d ze  i s to su n k o w o  n ie ­
drogiego,

R ząd ,  p o p ie ra jąc  e k sp a n s ję  p rzem y s łu  
n iem ieck ieg o  w ogóle, o tacza  s zc zeg ó ln ą  o p ie ­
k ą  p rzem y sł  lotniczy, k tó reg o  b en jam in k iem  
sta je  się w k ró tce  sam olo t  prof. Junkersa ,  
p ru jący  c o d z i e n n i e  p rz e s tw o rza  ca łego  
św iata .

W  Szw ecji,  Rosji ,  H o land ji ,  H iszpan ji  
i t. d. p o w s ta ją  fabryk i lotn icze, pod m a s k ą  
obcych  n azw  kry jąc  kap ita ł ,  in ic ja tyw ę i t e c h ­
n i k ę —w szys tko  n iem ieck ie .

H o le n d e rsk ie  i szw ed zk ie  m aszyny  lo tn i­
cze  są ściśle  m ów iąc  je szcze  m niej holender- 
sk iem i i szw edzk iem i,  niż po lską  jest" „.Skoda", 
p ro d u k u ją c a  za czesk o  f r a n c u s k ie 1! p ien iądze , 
ro b o tn ik iem  i inżyn ierem  polskim.

N arów ni z w y tw ó rczo śc ią  rozw ija  się 
e k s p a n s ja  h and low a , gdzie  m o ż n a —tw orzą  się 
n iem ieck ie  lin je  k o m u n ik acy jn e ,  s u b w e n c jo ­
n o w a n e  n a w e t— przez  rząd  d an eg o  kra ju , lub 
p rz ez  n iem ieck i,  jeśli już in acze j  n ie  m ożna. 
G d z ie in d z ie j  sp ó łk o m  lotniczym: jak  p o lsk ie ­
m u „Ą ero lo tow i" ,  ro sy jsk iem u  „D obro lo tow i"  
i t. d. sp rz ed a je  się na  d o g o d n y ch  w a ru n k ach

potężnym  lotem nad R z y ­
m em , gdzie  dzięki silnikowi 
0 m o c y  550 K. M. aeroplan  
krążył bez przerwy 58 godzin
1 35 minut, pokryw ając oko ło

isffi
7800 km!!!

Z d ję c i e  g ó r n e  s t r o n a  l e w a  „ J U N K E R S “ w  d r o d z e  d o  B a n k o k u  (S ja m ) .

Z d ję c i e  g ó r n e  s t r o n a  p r a w a  „ J U N K E R S *  n a d  F i lad e l f ją .

Z d j ę c i e  d o l n e  s t r o n a  l e w a  „ J U N K E R S “ p o c z t o w y  w  T u r k i e s t a n i e .

Z d ję c i e  d o l n e  s t r o n a  p r a w a  „ JU N fC ER S“ p o c z t o w o  —  p a s a ż e r s k i  w  A r c h a  n g ie lsk u
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n iezaw sze ,  do b rze  k a lk u lu ją c e  się „Junkersy" .  
Cz&sem m aszyny  w yp o ży cza  się dla zachęty ,  
jak  n iek tó ry m  rep u b lik o m  p o łu d n io w o -am ery ­
k ań sk im ; czasem  robi się p re z e n t  z nich, jak 
k ró low i A m an u llac h o w , w  A fgan is tan ie .  A b y  
h an d e l  szedł.

I h an d e l  idzie- S traty  p o k ry w a ją  spec ja l­
ne  fu n d u sze  rządu  n iem ieck iego ,  k tó ry  na  
ca łym  in te re s ie  trzym a ręk ę .  K on s tru k to rzy  
in n y ch  k ra jó w  nie m a ją  szczęścia: n ik t  r.ie 
pob ił  p rak ty czn eg o  rek o rd u  n iem ieck iego .  
Z re s z tą  sam olot „ Ju n k e rsa "  je s t  ta k  dobry, 
że  m o żn a  n ie  sp ieszyć  się z drogim  e k s p e ry ­
m en tow an iem .^

W  rezu ltac ie  rok  1927 p rzynosi zastana- 
w ia iące  l iczby k i lom e trów , p rze lec ian y ch  p rzez  • 
„Ju n k e tsy "  w różnych  k ra jach .  G en ja lny  
w y n a la zek  d a ł  sen sacy jn e  wyniki. A  więc:

S zw ed zk i  „A ero transport"  p rz e lec ia ł
328.000 kim.

F ińsk i „A e ro -H e ls in g fo rs"— 163,000 kim. 
Ł o tew sk i  , ,A e ro n au t-R ev a l“- 28 000 kim. 
A u s try jac k i  ,.L u f tv e rk e h r“— 377,000 kim. 
W e n e c k a  „T ra n sa d r ia t ik a " —314,000 kim. 
B ułgarsk ie  T o w a rzy s tw o  lo tn icze  w So-

fji— 23,000 kim.
„U nion  A e ro  E s p a n o la “— 117,000 kim.

S zw a jc a rsk a  „ A ero -ad  A s tra  — 100,000klm. 
Belgijski „A e ro  L lo y d " — 70,000 kim. 
K o lu m b ijsk a  l in ja— 448,000 kim. 
Sow ieck i  „D o b ro lo t"— 1,238,000 kim. 
U kra ińsl  i „Ukrw ozauc.hput“ — 1,258.000

kim.
P erska  „ I sa“— 193,000 kim.
W ła s n a  linja „Ju n k ersa"  w A m eryce

P o ł .— 75 000 kim.
Po lsk i  „A e ro lo t“ — 1,054,000 kim. 
B aw arsk a  lin ja— 106,000 kim.
K olońsk ie  T o w -— 5,000 kim.
. .D eu tsche  L u f ts c h u le “ w Berlinie —

260,000 kim
T u re c k a  „Y e m e n “— 4,000 kim.
,.S evera“ w Berlinie— 235,000 kim. 

w szy s tk ie  te linje u ży w ają  „ Ju n k e rsy “ .

„ L u f th a n sa11 zaś, p o s iad a ją c  aż 70 „Jun- 
k e r s ó w “, prócz innych typów  nie d o s ta rczy ła  
s ta tystyki,  spec ja ln i r t rak tu jące j  „Junkersy". 
M ożna  tu śm iało  dać  liczbę m d jo n o w ą.

A  za te m  w sum ie  n ie  m niej  1 1 000,000 
kim. p rze lec ia ły  te m aszyny, p rzew o żąc  p rz e ­
szło  123,000 p a sa że ró w  i ty s iące  tonn  po cz ty  
i tow arów .

* **

Jakiż z tąd  w niosek  p ra k ty c zn y  d la  nas , 
s taw ia jący ch  p ie rw sze  k rok i w  dz iedz in ie  
w łasn e j  konstrukcji,  a dop iero  dziś n ieź le  wy- 
k o n y w u jący ch  ló żn e  typy, w /g  zak u p io n y ch  
l icencje (t- j. p ra w a  reprodukow ania ).

O to  ten: n ie  k u p o w ać  licenc; ną  te t y ­
py, k tó re  w użyciu  p rak ty czn y m  zosta ły  p o ­
bite p rz e z  „Junkersa" .

P o d trzy m y w ać  k o m u n ik ac ję  is tn ie jącym i 
unas  „Junkersam i" , jako  n iezaw o d n ą ,  n ie  p o ­
zw ala jąc  na tom ias t  na  zby t sze rok ie  ro z p o ­
w szechn ian ie  tego typu, sk ąd in ąd  d o s k o n a łe ­
go, ale p rzez  to w łaśn ie  gr< żącego  zabic iem  
in ic ja tyw y tw órcze j  — a g run t p rzy m u so w ej 
w łasne j.  (W y p a d a  tu zaznaczyć ,  że w  k ró t­
kim  czas ie  po lsk i  „A ero lo t"  m a być u p a ń ­
stw ow iony  i p rze jść  p o d  za rząd  Min. Kolei).

W sz y s tk ie  zaś siły i środki obróc ić  na 
stw orzen ie  typu  w łasnego , pam ię ia iąc ,  że  d o - 

wagi, teo re ty czn e  i p rak tyczne ,  w y p o w ia d a ją  
się gremj=.lnie r a  k o n s t ru k c ją  m eta low ą.

Jed n e m  słow em , i p o n iew aż  Oolitare ne- 
Ces.se est — nie n iszcząc  tego co m am y i co 
jes t  ko n ieczn e ,  p rzec iw staw ić  się w p lan ie  
na. p rzysz łość  zach łan n o śc i  le tn icze j sąs iada  
i Z a c h o d u .  P o trzeb n e  tu jes t  b ow iem  g w a 1 
to w n ie— już jeśli n ie  zw ycięs tw o , bardzo  t ru d ­
ne  do w yzw olen ia ,  to cn o ć b y  zb a w c z a  p rz e ­
ciw w aga.

LOT ORŁÓW POLSKICH 
przez Atlantyk

D w u p ła to w ie c  orłów n aszy ch  jes t  nie- 
la d a  o lbrzym em , ro zp ię to ść  sk rzy d e ł  sam olo ­
tu tego  sięga 19 m. 40 cm., o p o w ie rzch n i  
n o śn e j  90 mtr. kw adr. C iężar ko losa  tego 
w raz  z p rzy rządam i i p ilo tam i ol iczony na
7.000 kg., a zao p a trzo n y  jes t  w  m otor firmy 
„L orraine-D ietr>ch“ typ 284, d a jący  2,000 
obro tów  n a  m -ru tę-  S zybkc  ść m in im alna  
p rzy  D ow ierzchni ziemi 250 km. n a  godzinę. 
P o d ró ż  p rz ez  A t la n ty k  trw ać  m a 40 godzm , 
p rom ień  d z ia łan ia  sam olo tu  ob liczony  n a
7.000 km.

Idz ikow ski i K u b a la  odbyli sze reg  p ró b ­
n y ch  lotów. O s ta tn i  p ró b n y  lot t rw ający  40 
godzin  o d b ęd z ie  się w  d n iach  na jb l 'ższych , 
a pon im  n as tąp :  odlot

P r z y r z ą d y  r a t o w n i c z e  p r z e d ł u ż a j ą  
a g o n j ę ,

f  P rzy rząd y  naw igacy jne  i ra to w n icze  zbyt 
o b c iąża ją  sam olot, k tć ry  m a  o d być  tak  w ie l­
k ą  p o d ró ż ,  a tern sam em  nie b iorąc je w d r o ­
gę lo tn icy  m ogą zao p a trzy ć  się w  w ięk szą  
dość  benzyny . P rzy m u so w e  lądow an ie  na  
p e łn y m  oceai .e d a je  m in im alne  szan se  ra t m- 
ku ,  a p rzy rządy  ra to w n icze  p rz ed łu ża ją  t j l k o  
agon ję ,  a n a j le p sz ą  bronią do w alk i z żyw io ­
łam i jes t  benzyna .

T a k  si w y raz i ł  m ajor Idz ikow ski.
T e g o  zd an ia  byli n iem ieccy  lo tn icy  

z „B rem en a"  I sp ra w a  ta  nie jes t  z d e c y d o ­
w a n a  do dnia dzis ie jszego .

S a m o lo t  o  j e d n y m  m o t o r z e .

W ie le  trudnośc i m ają  lo tn icy  do p o k o ­
n an ia  w czasie  lotu.J. L o t  nie m oże być

p rzerw any , m o to r  m usi p raco w ać  b ez u s ta n k u  
40 godzin. P om im o że m oto r  lo tn iczy  jest 
w y k o n an y  z doicladnością, na ja k ą  stać  te c h ­
n ik ę  w sp ó łc z e sn ą  (apara ty  do w ie lk ich  rai- 
dów  są  w y k o n y w a n e  ze s p ec ja ln ą  p recyzją) ,  
je d n a k  p o s iad a ją c  cały  sze reg  b. czu łych  
p rzy rządów , jak  m agneta ,  pompj-, ka rb u ra to -  
ry i t. p. n iew iad o m a  jes t  zaw sze  go d z in a  de 
fektu. N a s tę p u je  w ó w czas  za trzym anie  moto- 
i u , co jes t  k lę sk ą  dla sam olotu . Z w ła s z c z a  
n a  p e łn y m  m orzu. D w u p ła tó w ’ ic Idz ikow ­
sk iego  i Kuba. i p o s iad a  ty lko  jeden  motor, 
co je s t  c z y n o ik i tm  n iep o m y śln y m  raidu. In 

, n e  sam olo ty  lak np. jednopłatów : ec k o n s t ru k ­
tora  fran cu sk ieg o  C onsine t  a p o s iad a  trzy mo. 
tory H isp an o -S u iza  po  180 H P .  i na  w y p ad ek  
ze p su c ia  się n a w e t  dw u m otorów , samolot 
m o że  k o n ty n u o w ać  lot p rzy  pracy jednego .

Z n a c z e n ie  w ia t r u  p o d c z a s  lo tu a

P o w a ż n e m  n iebez j e c z e ń s tw e m  p o d cz as  
lotu je s t  zm ylen ie  k ie ru n k u .  Z m y le n ie  k i e ­
ru n k u  p o w o d u je  p rz ed łu żen ie  lotu, p rz e d ­
w c zesn e  w yczerpan ie  benzyny, a zatem... 
katas trofę . P rzy rządy  n aw ig a cy jn e  nie da ją  
m ożnośc i sp os trzeżen ia  zm iany  k ie ru n k u  sp o ­
w o d o w a n eg o  p rzy  n iep o m y śln y m  w ie trze  
W iatr ,  k tó ry  dm ie w zd łuż  lin ji lotu, p rz y sp ie ­
sza, lub  zm n ie jsza  szybkość  ruchu . G d y  k ie ­
ru n ek  w iatru  tw orzy  p e w ie n  k ą t  z k ie ru n ­
k iem  drogi, sam o lo t  zaczyna  zb aczać  i pilot 
tego  n ie  m o że  sp o s trzec ,  gdyż oś p ła to w c a  
sl e ro w an a  jes t  rów no leg le  do żą d an e j  drogi 
i s h n  busoli 'e s t  norm alnym . D o w y ró w n a ­
nia drogi p ilo t  m usi k ażd e j  chw ili m óc zm ie­
nić k ą t  p o m ięd zy  k ie ru n k ie m  lotu, a k ie ru n ­
k iem  drogi. Ł a tw e  to jes t  do  w yk o n an ia ,

przy locie nad  z iem ią  — w idząc  n iezm ien n e  
p u n k ła na p o v  's rz ch n i  ziemi, lecz n ie  n ad  
o cean em .

B o m b y  d r o g o w s k a z y .

P o raź  p ie rw szy  lo tm cy  p o lscy  z a s to so ­
w ać  m ają,  bom by  w yznaczające  _ ką ty  m iędzy  
k ie ru n k iem  drogi, a w iatrem . >Bomby te m a ją  
być za rzu can e  z sam olo tu . f W y b u c h a ją  o n e  
p rzy  ze tk n ięc iu  się z p o w ie rzch n ią  wody,^wy­
d a jąc  św iatło  i dym  w ciągu d łuższego  czasu. 

.Z  b om bam i temi, Idz ikow ski i K uba la  d o k o ­
nali p rób  nad  A n t lan ty k iem  w  pobliżu  R o ch e-  
fort z w y n ik iem  dodatn im

Z n a c z e n i e  lo tu  d la  P o ls k i .

K om uniicac ja  p o w ie trz n a  tran sa tlan ty ck a ,  
d la  Po lsk i n iem a żadnego  znacoonia. O b e c  
nie  n iem a  m owy, ażeby  P o lsk a  m iała  zorga- 
n iz o w a '  w ła sn ą  linję.

L o t  O rłó w  P o lsk ich  p rz ez  A tlan ty k  m a  
n a  celu  tylko p ro p a g an d ę  lo tn ic tw a po lsk iego .  
P ro p ag a n d a  ta jes t  sk ie ro w an a  w p ie rw szy m  
rzedz ie  do P o lak ó w . L ot po lsk i  n ad  A tlan -  
tyiciem m a p o k az ać ,  że pom im o n ie p o s ia d a ­
nia  tak  w ie lk ieg o  m a te r ja łu  tech n ic zn eg o ,  ja 
k im  ro z p o iz ąd za  F ranc ja ,  lub  inne  p ań s tw a  
eu ro p e jsk ie ,  je d n a k  d o ró w n y w am y — siłą woli, 
od w ag ą  i u m ie ię tnośc ią .

P o lacy  zaś b ę d ą  mogli p rz e k o n a ć  się, że 
otnicy nasi s to ją  n a  w y so k o śc i  zadan ia ,  ty l­

ko sp o łecz eń s tw o  n ied o ce n ia  ca łe j  don ios łośc i  
lo tn ic tw a i o b o ję tn ie  odnosi się do  jego  
rozw oju.

1  S

10N
Im

-O
£

-O
a
o-o
-aN
(0•i—*

£

W U L K A N
Zakład Wulkanizacyjny opon i dętek samochodowych

F. MAZURKIEWICZ i E. DZIKOWSKI
WARSZAWA, HOŻA 33 róg Marszałkowskiej ■ ł L. 4 8-30,

Wykonywa węzelką reparacje. -— Nakładanie protektorów fabrycznych.
SPRZEDAŻ OPON i DĘTEK WSZYSTKICH MAREK FABRYCZNYCH.

Z a k ła d  czynny  od 8 rano  do 19 w ieczó r  bez przerw y. Na w e z w a n ie  te lefoniczne p rzysy łam y  po odb iór zam ó w ien ia
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A U S T R O-D A I M L E R

BEZW ZGLĘDNY 
ZW YC IĘZC A

w  RAIDACH 
MIĘDZYNARODOWYCH 

AUTOMOBILKLUBU POLSKI 

w

1923, 1924, 1925 
i 1927 roku.

NOWY SAMOCHÓD HCTSTRO-DfllMLER TYP HDR JEDYNY WÓZ Nfl POLSKIE DROGI.

TANI, K O M F O R T O W Y ,  W Y T R W A Ł Y  i O S Z C Z Ę D N Y

S A M

ZWYCIĘZCA w KONKURSIE NA ZU­
ŻYCIE PALIWA, ZORGANIZOWANYM 
W DNIU 6 MAJA B. R. PRZEZ AUTO­

MOBILKLUB POLSKI

JENERALNA REPREZENTACJA NA

°  C rn to tN  c h ó d

POŚRÓD 15 KONKURUJĄCYCH 
WOZÓW, WYKAZAŁ NAJMNIEJSZE 
ZUŻYCIE BENZYNY — 5,7 LITRA NA 

100 KLM.

POLSKĘ: A U S T R O - D R I M L E R  WARSZAWA, WIERZBOWA 6. TEL. 9-86.

P A T R I A
POLSKIE TOWARZYSTWO ASEKURACYJNE i REASEKURACYJNE

S p .  A K c .

W A R S Z A W A
ul. Jasna 4, Telefon 244-86, 141-92 i 29-91.

Przyjmuje do ubezpieczenia
1. 'Właścicieli przedsiębiorstw  przemysłowych, handlowych, domów, 

sam ochodów , teatrów, lekarzy, nauczycieli i myśliwych od o d p o ­

wiedzialności prawno-cywilnej.

2. Sam ochody  od uszkodzeń powstałych wskutek zew nętrznego wy­

darzenia, oraz od ognia, wybuchu i kradzieży całego sam ochodu  

lub poszczególnych części.

3. Od następstw  nieszczęśliwych wypadków osoby wszelkich zawo­

dów i stowarzyszenia, oraz dożywotnie ubezpieczenia od wypad­

ków na kolejach i okrętach.

Oddziały i ajentury w większych miastach, 

a mianowicie:

B ia ły sto k ,  ul. Warszawska Nr. 9, B y d g o sz c z ,  ul. Gdańska Nr. 34, Gdańsk, ul.
Gerbergasse Nr. 11 — 12, Grudziądz, ul. Plac 23 Stycznia Nr. 13, K a to w ic e ,  ul. Plac
Miarki Nr. 1, K raków , ul. Dunajewskiego Nr. 2, L w ów , ui. Słowackiego Nr. 18,
Łódź, ul. Piotrkowska Nr. 96, Lublin, Krakowskie Przedm. Nr. 49, Poznań, ul. 27 

Grudnia Nr. 10, Wilno, ul. Mickiewicza Nr. 17, Radom , ul. Lubelska Nr. 33.
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E L E K T R Y C Z N Y  S Y G N A Ł

to dwa aparaty w jednym  
działający za naciśnięciem  

GRUSZKi lub TASTRA.
S Y G N A Ł  Ó W

€2 I  €2 €2 A .
U ŻY W A  T Y S ią C E  A U T O M O B IL IS T Ó W  i M O T O C Y K L IS T Ó W

Ż A D A Ć  W SZĘD ZIE! W SZ Ę D Z IE  DO NABYCIA!

GEN. PRZEDSTAWICIELSTWO NA POLSKĘ

„ C  O  R  E  F  A 46
W arszawa, Wilcza 33, te laron  137-94.
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„O A S“
Warszawa, Plac Żelaznej Bramy 4 tel. 196-78. 

najtańsze źródło zakupu pneumatyków wszelkich marek

fiR C S T o n e , o u n is o p , m ic H e ism , g o o d l jg g r ,

PlRCIslsl, GOODRICH
A kcesorja  sam och od ow e t ory g in a ln e  częśc i

h u r t  d e t a l

I CHEYROLET,
i m m m i

S I M D U R A L
TŁOKI I Z A W O R Y  surow e i obrobione. 

PIERŚCIENIE T Ł O K O W E  w szystkich wymiarów. 
K O LA , szprychy i nipie.

R E P A R A C J A  KÓŁ. s a m o c h o d o w y c h  szprych ow ych .

A K C E S O R J A  S A M O C H O D O W E .  H SB iil//

ivioiory do łodzi „PENTA“ i „ARCHIMEDES"

p o leca  ze  składu B. WAHREN
W A R S Z A W A ,  Św iętokrzyska  26, tel. 53-72.

KAZIMIERZ TRUKAN
Warszawa, Mokotowska 45 róg Pięknej tel. 255-41.

BEZYNA i OLEJE SAMOCHODOWE
tylko pierwszorzędnej jakości po cenach konkurencyjnych

GARGOYLE M0B1L01L
stale na składzie do różnych typów samochodów 

w blaszankach i na wagę od % klg.

Artykuły SAMOCHODOWE i ELEKTROTECHNICZNE

D o ś w ia d c z o n y  kierow­
ca samochodowy na tak­
sówką m. „Fiat" poszu­
kiwany. Oferty pod „Fiat" 
do ftutolotu.

Garaż w śródmieściu  
poszukiwany. Oferty pod 
„Murowany" do ftutolotu.

S z o fe r  miody, trzeźwy, 
poszukuje posady na eu- 
ropejką. Oferty pod 
„10-letnia praktyka" do 
flutolotu.

W y traw n y , zdolny i wprowadzony akwizytor ogłoszeniowy po trze­
bny. Zgłoszenia do Rdm. Autolotu od 12 — 16.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :
O d ce n n ik a  n in ie jszego  rab a tu  n ie  udzielam y

S t ro n ic a  f r o n t o w a  c a ł a  —  600  zł ., l/2 300 zł ., 1/Ą 150 zł. 
S t r o n i c a  w  t e k ś c ie  i za  t e k s te m  c a ł a —400 zł .,  */2 200 z ł  , J/4 100. 
O g ł o s z e n i a  p o s z u k u j ą c y c h  p r a c y  d o  3 w ie r s z y  g r a t i s  
O g ł o s z e n i a  z a o f i a r o w u j ą c y c h  p r a c ę  d o  3 w ie r s z y  g r a t i s

S tron ica  fron tow a 60 gr. c m .2 

S tron ica  w  tekśc ie  i za  te k s te m  
40 gr. c m .2

P ren u m era ta  k w arta ln a  .A u to lo tu "  3 zł. z o d n o szen iem  do d o m u  lub  z w y sy łk ą  n a  p row inc ję  3,50 zł. N u m er  po jedynczy  30 gr.

R ed . odp.: J. S C H O L T Z  W y d aw ca :  T. Q. K .O Z IE Ł Ł K IE W IC Z  W  d ruka rn i  „S p o łeczn e j" ,  PI. G rzy b o w sk i 3 5


